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Dla Kat.

Nigdy nie zdołam ci się odwdzięczyć za wszystko, co dla mnie robisz.

Jesteś najlepsza!
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Rozdział pierwszy

Gdzieś w budynku rozległ się trzask. Niezbyt głośny, ale i tak obudził Toma w jego mieszkaniu na poddaszu. Miał lekki sen; nawyk wyniesiony z dzieciństwa, kiedy musiał trzymać gardę nawet we śnie, by przetrwać.

Przez jakiś czas leżał nieruchomo, nasłuchując. Znał w tym budynku każdy kąt. Mieszkał tutaj od roku, odkąd Con się ożenił, a w agencji mieszczącej się na parterze spędził prawie piętnaście lat. Znał każdy dźwięk, jaki wydawała z siebie ta stara kamienica, wiedział, jak powinna brzmieć cisza w pustym budynku. Ta tak nie brzmiała. Coś było nie tak.

Wyskoczył z łóżka, ubrał się i podszedł do drzwi. Uchylił je i nasłuchiwał. Czyżby usłyszał kroki? Tom czuł się w obowiązku bronić tego budynku, chociaż nikt tego od niego nie wymagał. Po prostu było to pierwsze miejsce w jego życiu, które mógł nazwać domem.

Zdjął z gwoździa pęk kluczy i bezszelestnie wyszedł na schody. Omijał stopnie, które mogły zatrzeszczeć.

Był pewien, że usłyszał huk. Szybko pokonał ostatnie kilka schodków i znalazł się na pierwszym piętrze, tuż obok gabinetu Alexa. W pomieszczeniu było cicho i ciemno, więc odwrócił się, żeby sprawdzić drugą stronę korytarza. Spodziewał się, że intruz wdarł się do apteki lub do pracowni zegarmistrza piętro niżej, ale ku swemu zaskoczeniu zobaczył słabe światło pod drzwiami agencji Moreland & Quick. Jego agencji. Ruszył biegiem. Drzwi okazały się zamknięte, więc zmarnował cenne sekundy na włożenie klucza do zamka.

Kiedy wreszcie wpadł do środka, światło było już zgaszone, a ciemna postać właśnie wdrapywała się na okno. Tom krzyknął, przeciął pokój i chwycił intruza za ramię i wciągnął do środka. Przewrócili się i wylądowali na podłodze. Złodziej podniósł się szybciej, ale Tom otoczył ramieniem jego kostki i przewrócił go ponownie. Podnieśli się, siłując się, ale intruz był mniejszy i słabszy, toteż Tomowi szybko udało się go unieruchomić. Minęła chwila, zanim uświadomił sobie, że czuje zapach perfum. Co jeszcze dziwniejsze, intruz miał na sobie jakieś jednoczęściowe ubranie, które skrywały… kuszące krągłości.

To nie był złodziej, tylko złodziejka.

Zaskoczony Tom rozluźnił uścisk, a wtedy złodziejka nadepnęła na jego bosą stopę, wbiła mu łokieć w brzuch i wyrwała się. W ciągu sekundy znalazła się przy oknie. Tom rzucił się w jej stronę, ale jego ręce chwyciły powietrze.

Wyjrzał przez okno i zobaczył, jak drobna postać biegnie po wąskim gzymsie. Gzyms nie był szerszy niż męska dłoń, ale ona pokonywała go nadzwyczaj sprawnie. Co, do licha, zamierzała zrobić, kiedy dotrze do końca?

Uzyskał odpowiedź na swoje pytanie, kiedy zeskoczyła z gzymsu i chwyciła za metalowy drążek, na którym wisiał szyld apteki. Zakołysała się na nim, a potem po prostu skoczyła w pustkę. Wylądowała na metalowej markizie sąsiedniego budynku. Ześlizgnęła się na brzeg i lekko opadła na ziemię.

Chwyciła zawiniątko, które leżało pod murem budynku i zaczęła biec. Zawiniątkiem okazała się peleryna, którą rozłożyła w biegu i zarzuciła sobie na ramiona. Tom patrzył ze zdumieniem, jak znika w ciemności.
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Rozdział drugi

Tom jeszcze długo tkwił przy oknie, patrząc w miejsce, gdzie kobieta zniknęła we mgle i ciemności. Łopotanie jej peleryny uczyniło całą scenę jeszcze bardziej nierealną, niczym zakończenie magicznej sztuczki. Tajemniczej, niepokojącej… i fascynującej.

- Psiakrew - mruknął i potrząsnął głową, jakby to miało uspokoić nawał myśli i pytań.

To nie była żadna magiczna sztuczka, ale doskonale zaplanowana ucieczka. Złodziejka miała nawet pelerynę przezornie przygotowaną w miejscu, z którego mogła później ją zabrać. Oczywiście, przecież musiała czymś zakryć to dziwaczne ubranie. Miękki materiał opinał jej ciało jak pończocha. Osłaniał ją od stóp do głów, ale trudno byłoby nazwać go skromnym.

Zapewne jednak nie ubrała go, by kogokolwiek kusić, lecz by łatwiej wykonać wszystkie te akrobatyczne sztuczki. Oczywiście! To było to. Miała na sobie ubranie, jakie nosili cyrkowcy. Złodziejka była zatem akrobatką. Czyżby występowała w cyrku albo w rewii, a nocą włamywała się do budynków dla dodatkowego zarobku? A może porzuciła cyrk na rzecz złodziejskiego fachu?

Tom prychnął z niesmakiem. Co on wyprawia? Stoi jak kołek, zachwycając się umiejętnościami włamywaczki, przypominając sobie dotyk jej piersi i zapach perfum… Lepiej, żeby zabrał się za ocenę zniszczeń.

Po zapaleniu lampy gazowej stwierdził, że nie ma ich wiele. Ta kobieta naprawdę znała się na swoim fachu. Gdyby się nie obudził, może rano nawet by nie zauważył, że ktoś przeszukał biuro.

Niektóre szuflady były niedokładnie domknięte, a przedmioty na jego biurku nie znajdowały się na zwykłych miejscach. Książka spadła ze sterty na podłodze - to musiał być ten huk, który słyszał, kiedy schodził po schodach. Czegokolwiek ta kobieta szukała, nie uciekła z tym. Dobrze, że jej się nie udało, ale przez to nie miał pojęcia, czego musi pilnować.

Raczej nie szukała pieniędzy, zresztą w biurze agencji znajdowała się tylko kasetka z dziennym przychodem. Wszystko, co zarobili, wpłacali do banku, a nie zarabiali kroci. Gdyby ktoś chciał się wzbogacić, to dużo cenniejsze przedmioty znalazłby w aptece albo u zegarmistrza. Oba te zakłady miały też większy dzienny utarg.

W takim razie złodziejka szukała konkretnego przedmiotu. Zapewne ktoś wynajął ją właśnie w tym celu. Kto? I co kazał jej ukraść?

Przyszło mu do głowy, że to mogło mieć coś wspólnego z jedną z prowadzonych przez nich spraw. Moreland & Quick było agencją detektywistyczną, specjalizująca się zwłaszcza w poszukiwaniu zaginionych ludzi i przedmiotów. Niektóre z tych przedmiotów były cenne i przechowywali je w sejfie do czasu przekazania właścicielom, ale w tym momencie nie mieli nic takiego. Prowadzili jedną sprawę zaginionego przedmiotu, ale jeszcze nie udało im się go odnaleźć.

To oznaczało, że kobieta szukała informacji. Dlatego przetrząsała szafki i szuflady, zamiast włamać się do sejfu. Tom przeanalizował wszystkie otwarte śledztwa. Była kobieta podejrzewająca męża o romans. Inna kobieta, która chciała ustalić, który ze służących ją okrada. I była jeszcze sprawa zaginionej osoby, nad którą pracowali od miesięcy, niestety bez efektów.

Nie prowadzili żadnej z tych dziwnych spraw, w jakich lubował się Con. Odkąd jego żona Lilah zaszła w ciążę, Con stracił zainteresowanie zjawiskami paranormalnymi i sporadycznie odwiedzał biuro.

W takim razie może chodziło o jedną z zamkniętych spraw? Nie przychodziło mu do głowy, dlaczego ktoś miałby szukać starych kartotek. Podszedł do swojego biurka i wysunął krzesła. W miejscu, gdzie się szamotali, wciąż czuł lekką woń perfum. To właśnie ten zapach, egzotyczny i zmysłowy, zawrócił mu w głowie i osłabił jego koncentrację, przez co pozwolił złodziejce uciec.

Gdy się otrząsnął, jego uwagę zwrócił metaliczny błysk tuż pod biurkiem. Schylił się i podniósł delikatny łańcuszek, na którym wisiał srebrny medalion. Przypomniał sobie, że kiedy szamotał się ze złodziejką, w pewnym momencie poczuł pod palcami delikatne metalowe oczka.

Podniósł wisiorek i przyjrzał mu się. Medalion był podłużny, ze zwykłej blaszki, dużo tańszy niż łańcuszek, na którym wisiał. Wygrawerowano na nim ozdobny napis: Klub Farringtona.

Tom zamknął go w dłoni i uśmiechnął się ironicznie.

- Wygląda na to, że zostawiłaś mi zaproszenie.

Desiree Malone wysiadła z dorożki i wbiegła do domu. Z nadzieją, że wszyscy domownicy śpią, ruszyła w stronę schodów, cicho stąpając po dywanie.

- Desiree.

Do diaska, oczywiście Brock czekał na nią w salonie. Obróciła się do niego, uśmiechając się niewinnie.

- Dobry wieczór, Brock. Co ty robisz o tej porze na nogach?

- Zastanawiam się, gdzie byłaś - odparł sucho. Jej brat stał w otwartych drzwiach salonu, wciąż ubrany w elegancki strój wieczorowy. - Wróciłem z klubu pół godziny temu, a ciebie tu nie było.

- Jestem dorosłą kobietą - przypomniała mu. - Nie muszę się tłumaczyć.

- Jestem tego w pełni świadom - odparł. - Ale wyszłaś z klubu dwie godziny temu i nikt nie wiedział, gdzie się podziewałaś.

- Po prostu się martwiliśmy, Dez. - Jej brat bliźniak również stanął w drzwiach salonu. Był młodszą i szczuplejszą wersją Brocka. Zachowywał się w szczególny sposób, często opierając się o przedmioty lub półleżąc na krześle jak typowy znudzony, zblazowany młodzieniec. Ludzie, którzy oceniali go na tej podstawie, później tego żałowali.

- Dlaczego nie wzięłaś powozu? - Brock spojrzał na jej pelerynę. - No cóż, wygląda na to, że nie musisz odpowiadać na moje pytanie. Włamałaś się gdzieś. Desiree, co ty wyprawiasz?

Nie czekając na odpowiedź, zapędził ją i Wellsa do salonu, zamykając za nimi drzwi. Teraz, pod koniec dnia, jego utykanie było bardziej widoczne. Stanął obok kominka, nieznacznie się o niego opierając. Wells natomiast opadł na swój ulubiony fotel, wyciągając nogi przed siebie. Nie marszczył brwi jak Brock, ale Desiree widziała czujność w jego oczach, zamaskowaną przez leniwą postawę.

- No dobrze, to w co się znów wpakowałaś? - zapytał Brock. Teraz wydawał się bardziej zrezygnowany niż zły.

- W nic - oburzyła się Desiree, ale widząc szczere zmartwienie w oczach starszego brata, poczuła wyrzuty sumienia. Westchnęła, zdjęła pelerynę, przewiesiła ją przez oparcie kanapy i usiadła. - Przepraszam, że się martwiliście. Miałam coś do zrobienia i nie mogłam powiedzieć o tym woźnicy.

- Dlaczego nie poprosiłaś mnie o pomoc? - zapytał z wyrzutem Wells.

- Świetny pomysł - wtrącił sarkastycznie Brock - Żeby złapali was oboje!

Well rzucił mu urażone spojrzenie..

- Mnie nie sposób złapać.

Brock uniósł brwi, po czym z powrotem przeniósł wzrok na Desiree.

- Wracanie do dawnego stylu życia, nawet na jedną noc, jest niebezpieczne, Desiree. Chyba zdajesz sobie z tego sprawę?

Desiree zgromiła go wzrokiem.

- Nie groziło mi żadne niebezpieczeństwo. Pamiętaj, że umiem je wyczuwać. - Zdecydowała się nie wspominać o tym, że została przyłapana.

- Tak, potrafisz wyczuć zagrożenia, których inni nie dostrzegają, ale nawet ty możesz się czasem pomylić, prawda? - upierał się Brock. - I dlaczego w ogóle postanowiłaś do tego wrócić? Nie potrzebujesz przecież pieniędzy. Czyż nie daję ci wszystkiego? - Zatoczył gestem po elegancko urządzonym salonie.

- Niczego mi nie brakuje - odparła Desiree, siląc się na spokój. - Jesteś dla mnie bardzo dobry. Nie zrobiłam tego dla pieniędzy. Zrobiłam to, bo Falk powiedział mi…

- Falk! – krzyknął Brock, a Wells skoczył na równe nogi.

- Pracujesz dla Falka? Dobry Boże, Desiree, co cię napadło, żeby znowu zadawać się z tym kundlem? Zapomniałaś, ile razy…

- Niczego nie zapomniałam. Nienawidzę go tak samo jak wy.

- Ale ukradłaś coś dla niego – stwierdził Brock.

- Powiem wszystko, jeśli przestaniecie na mnie krzyczeć i przez chwilę mnie posłuchacie. - Desiree wstała, zniecierpliwiona. - I przestańcie na mnie patrzeć z góry, to nie do zniesienia. - Zgromiła wzrokiem braci, którzy posłusznie usiedli. - Dziękuję. Falk poprosił mnie, żebym włamała się do agencji Moreland & Quick.

- Dlaczego?

- Moreland? Tak jak hrabiowie Broughton?

- Tak, tak mi się wydaje. Nie jestem pewna, co mają wspólnego z Morelandami, ale na szyldzie było napisane, że to agencja detektywistyczna.

- Och, jeszcze lepiej. - Brock westchnął.

Desiree przewróciła oczami.

- Nie będą wiedzieć, że to ja.

- Wciąż nie rozumiem, dlaczego zrobiłaś coś dla Falka.

- Ponieważ obiecał, że w zamian powie mi, kim był nasz ojciec.

- I po to ryzykowałaś więzieniem? - Brock znów wstał z fotela. - Mogę ci powiedzieć, kim był wasz ojciec. Był słabym, egoistycznym mężczyzną, który zdradzał żonę i nie dbał o dzieci. Był mężczyzną, który uciekł z kochanką, zostawiając dzieci. Dlaczego chcesz wiedzieć, jak się nazywał?

- Nie mówiłam, że go lubię. Chciałabym tylko wiedzieć, kim był!

- I co ci to da? - zapytał Brock.

- Ty nigdy się nie zastanawiasz, kim jest twój ojciec? Czyja krew płynie w twoich żyłach?

- Nigdy. Ten człowiek nic dla mnie nie znaczy. A krew, która płynie w moich żyłach, jest moja. - Brock umilkł, a jego oczy pociemniały. - Wells i ja jesteśmy twoją rodziną. To ci nie wystarczy?

- Oczywiście, że mi wystarczycie. - Desiree znała brata na tyle, by widzieć ból kryjący się pod jego wzburzeniem. Zrobiło jej się wstyd, więc wstała, żeby go przytulić.

- Ty i Wells jesteście moją rodziną - zapewniła go gorąco. - Jedyną, jakiej potrzebuję. Jesteś najlepszym starszym bratem, jakiego mogłabym sobie wymarzyć. Zawsze się o nas troszczyłeś. Wróciłeś po nas, jak obiecywałeś, i uwolniłeś nas od Falka. Zbudowałeś dla nas wspaniałe życie.

Usta Brocka drgnęły w uśmiechu.

- Starczy, starczy! - zawołał. - Przekonałaś mnie. Jestem chodzącym ideałem. - Ujął jej dłoń i uścisnął. - Jednak nie sądzę, żeby Falk był godnym zaufania źródłem informacji. Co ci powiedział?

- Nic. Jeszcze się z nim nie widziałam. Poszłam prosto do domu. Wątpię, że cokolwiek mi powie, ponieważ nie znalazłam tego, co chciał. Ale wygląda na to, że jednak nie będę go potrzebować. Nasz ojciec był Morelandem.
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Rozdział trzeci

Zapraszamy do zakupu pełnej wersji
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